
Na rozmowy o sukcesji  
nigdy nie jest za wcześnie 

Scenariusz jest zazwyczaj podobny. Przedsiębiorca, który startował z biznesem w latach 90., dziś ma 
już dorosłe dzieci i prężnie działającą firmę. Powoli zaczyna się zastanawiać, co dalej. Kto przejmie 

biznes, czy bliscy są zabezpieczeni? Często pyta o to też drugie pokolenie, chcąc określić swoje 
miejsce w rodzinnej firmie. – „Na rozmowy o sukcesji nigdy nie jest za wcześnie, ale czasami może być 

za późno” – mówi adw. Krzysztof Smaga, doradca sukcesyjny, wspólnik zarządzający kancelarii 5E 
Smaga i Wspólnicy oraz twórca projektu 5E Dom Fundacji Rodzinnych.

•	 Dlaczego przedsiębiorcy 
w Polsce tak często odkła-
dają rozmowy o sukcesji?

Najczęściej działa tu psychologia. 
Sukcesja to wśród wielu osób nadal 
temat tabu, niewygodny, bo kojarzy 
się z odejściem czy śmiercią. Zupełnie 
niesłusznie. Świadome uporządkowanie 
i zaplanowanie tego, co stanie się z naszą 
firmą czy majątkiem to oznaka dojrzałości. 
Mamy klientów, którzy spisują testament 
w wieku 30-40 lat, bo chcą mieć pewność 
co do bezpieczeństwa swojej rodziny czy 
biznesu. Wielu przedsiębiorców myśli: 
„jeszcze mam czas”. Tymczasem życie 
pokazuje, że rzeczy nieprzewidywalne się 
zdarzają i z dnia na dzień mogą postawić 
przedsiębiorstwo w trudnym położeniu. 
Bez planu sukcesji zagrożona jest firma, 
pracownicy, kontrakty i oczywiście rodzina.
•	 Czy sukcesja to tylko temat dla 
dużych rodzinnych imperiów?

Absolutnie nie. To błąd, który często 
spotykam. Sukcesję warto zaplanować 
zarówno w firmie zatrudniającej kilkuset 
pracowników, jak i u kogoś działającego 
jako jednoosobowy przedsiębiorca. 
Niejednokrotnie to właśnie małe biznesy 
są najbardziej narażone, bo często cała 
wiedza, kontakty i decyzje skupiają się w 
rękach jednej osoby. Gdy jej zabraknie, 
powstaje luka nie do zasypania. Sukcesja 
to nie luksus, to konieczność – tak samo 
jak prowadzenie księgowości czy płacenie 
podatków. 
•	 Wspomniał Pan o fundacjach 
rodzinnych. Na czym polega 
ten instrument sukcesyjny?

Fundacja rodzinna to sposób na 
uporządkowanie spraw firmy i majątku 
na pokolenia. Jej istota polega na tym, 
że przedsiębiorca przekazuje do fundacji 
swój majątek, który chce zachować 
dla następców. Mogą być to udziały 
w spółkach, nieruchomości czy inne 
aktywa. Fundacja staje się właścicielem 
tego majątku i zarządza nim zgodnie z 
wolą fundatora. Dzięki temu unika się 
sytuacji, w której śmierć właściciela, nagła 
choroba czy rozwód powodują rozpad 
biznesu lub długotrwałe spory w rodzinie. 
Dobrze widać to w praktyce – jeśli przed-
siębiorca zostawia firmę bez planu, to 
udziały mogą zostać podzielone między 

kilkorgiem spadkobierców, którzy nie 
zawsze mają wiedzę, chęć czy zdolności 
do prowadzenia biznesu. Efekt? Konflikty 
i często szybka utrata wartości firmy. W 
przypadku fundacji rodzinnej zasady są 
ustalone z góry – z jakich dochodów się 
korzysta, kto ma głos w kluczowych decy-
zjach, kto jest beneficjentem. Nie można 
też zapominać, że fundacja rodzinna daje 
spore preferencje podatkowe.

Dla wielu przedsiębiorców jest to więc 
szansa na pogodzenie dwóch celów: 
dalszego istnienia firmy i zapewnienia 
osobom bliskim wsparcia na przyszłość 
oraz realnych oszczędności w postaci 
niższych podatków. 
•	 To istotne korzyści, więc z pewno-
ścią fundacje rodzinne cieszą się 
dużą popularnością. Czy to dobry 
wybór dla każdego przedsiębiorcy?

Fundacje rodzinne to rozwiązanie 
nowe i po ponad 2 latach widzimy 

rzeczywiście duże zainteresowanie. Do 
tej pory zarejestrowanych jest w Polsce 
ponad 4500 fundacji rodzinnych, a 
kolejnych 1300 czeka na rejestrację. Co 
prawda biznes z naszego regionu na 
początku obowiązywania przepisów 
przyglądał się im z pewną rezerwą. 
Obecnie, widząc niewątpliwe korzyści 
ochronne i finansowe fundacji, zgłasza 
się do nas coraz więcej przedsiębiorców.

Właśnie dlatego stworzyliśmy projekt 5E 
Dom Fundacji Rodzinnych. Chcieliśmy, aby 
w Lublinie znalazło się miejsce, w którym 
fundacje rodzinne znajdą kompleksowe 
wsparcie – prawne, podatkowe i księgowe.

Mimo że jestem gorącym orędownikiem 
fundacji rodzinnych, zawsze podkreślam, że 
nie jest to narzędzie dla każdego. Decyzję, 
czy fundacja rodzinna jest dobrym rozwią-
zaniem, można podjąć dopiero po głębszej 
analizie konkretnego przypadku.
•	 Co by Pan powiedział przed-
siębiorcy, który myśli: „jeszcze 
mam czas na sukcesję”?

Powiedziałbym: może rzeczywiście masz 
albo wydaje ci się tylko, że go masz. Historia 
moich klientów pokazuje, że ci, którzy 
zaczęli rozmowy wcześnie, przeprowadzili 
sukcesję spokojnie, bez pośpiechu, często 
włączając kolejne pokolenie w życie firmy. 
Ci, którzy odkładali decyzję, zdarzało się, 
że nie zdążyli. Sukcesja to proces, który 
powinien być przemyślany – a to wymaga 
czasu.
•	 Jakie pierwsze kroki 
powinien podjąć przedsiębiorca, 
który myśli o sukcesji?

Najważniejsze to zadać sobie kilka pytań: 
co stanie się z firmą i majątkiem, gdy mnie 

zabraknie? Czy osoby, na których mi 
zależy będą zabezpieczone? Czy 
mam koncepcję na tę sytuację i 
kto ją będzie wprowadzał w życie. 
Kolejny krok to rozmowa z doradcą 

sukcesyjnym. W swojej pracy zawsze 
zaczynamy od analizy sytuacji – rodzinnej, 
biznesowej, prawnej, podatkowej – a 
dopiero potem dobieramy rozwiązania. 
Mogą to być testamenty, zapisy windyka-
cyjne lub zwykłe, polecenia, ale też pełno-
mocnictwa, przekształcenia albo właśnie 
fundacja rodzinna. Każdy przypadek jest 
inny, ale wspólny mianownik zawsze ten 
sam: lepiej wcześniej niż później.
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